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W i a d o m o ś c i  k r a  i o w e .

Z c  Lumwa Ml C. K. Rząd kraiow y ogłosił 
przez okolnik poniższe prawne obiaśnienie 
m  w 43° g °  i 43 i go Księgi ustaw karnych na 
zbrodnie.

Dla uchylenia wątpliwości , iaki stopień 
kary w ięzienia  w $fie 43ostym Części lw s z e y  
księgi ustaw karnych na zbrodnie i cięszkie 
przestępstwa policyyne w y m ie rz o n y , rozumieć 
się m a; t u d z ie ż , 'c z y l ib y  pomieniony do 
dowodu złeg o  przedsięw zięcia  , a właśnie ten- 
*e  sam , i następujący 43 iw s z y  także i do 
kary więzienia  na całe ż y c i e , zastosowywać 
nie n a le ż a ło ; raczył Nayiaśnieyszy P a n , na 
Uczynione sobie nayuniżeńsze p r z e ło ż e n ie ,  o- 
Ladwa rzeczon e paragrafy w  liastępuiący spo­
sób dokładniey obiaśnić , o m ian ow ic ie :

C ó d o  J f u  4 3 o g o .  Na karę śm ierc i ,  
albo na karę dożyw otniego w ięzienia , naew- 
«cas tylko wyrok wydanym bydź m o ż e , ieże li  
zbrodnia , na którą nslawa tę karę wymierza , 
p rzec iw ko  obwinionemu p rzez  własne iego 
W yznanie, alboli też przez  zaprzysiężone świa­
dectwa prawnie udowodnioną, o oraz stan czy- 

zupełnie w e dłu g  wszystkich wyw odzących 
Slę o k o l ic z n o ś c i , iest prawnie wyprowadzonym.

Jeże li  stan czynu pomienionym sposobem 
Jllż w jęcey wyprow adzonym  bydź nie m o ż e , 
* łb o , ieże li  obwiniony tylko przez współwi- 
*Oway.ców , lub p rzez  spływ okoliczności pra­
g n ie  przekonanym ie s t ,  nie można go skazy- 

na dłuższą nad lat dwadzieścia karę cięsz- 
kiego alboliteż w edłu g  składu o k o l ic z n o ś c i , 
Najcięższego więzienia.

Zapieranie się z łe g o  przed sięw zięcia ,  ie- 
*®li obwiniony w e dłu g  przepisu j .  4 *3go czę- 
,(d lw sz e y  za przekonanego o takowe p o c z y ­
t n y m  bydż m usi,  nie przeszkadza zastosowa­
niu porządney k a r y ,  iaką ustaw* na zbrodnię 
namierza.

C o  do  J f u  4 3 1 g o .  T akoż i w te d y ,  ie- 
ê!i zbrodniarz w czasie popełnienia zbrodni, 

^ u d z l c s t u  lat wieku ieszcże nie skończył, na- 
zamiast kary śmierci albo dożyw otniego  

’ Jęzienia , skazać go  na cięszkie w ięzienie  od 
1)1 dziesięciu do dwudziestu, 

j _ Ostatnia tę karę zamiast kary śmierci na- 
yinierzać także i w tym przypadku, gdy- 

'i od czasu popełuioney  zbrodni dwadzieścia

lat u p ły n ę ło , i gdyby  zaszły warunki w  
2o8mym wyszczególnione.

T a  naywyższa u c h w a ła , podaie się w  
skutku dekretu Kancelaryi nadworney z dnia 
5go Lutego r. b. do wiadomości p ow szecb n ey.

W e  L w o w ie  dnia 2ogo Marca 1818.
(Następuia p o d p is y .)

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  

N i e m c y .

Na pietnastera posiedzeniu Seymu N ie ­
m ieck ieg o ,  dnia 6go K w ie tn ia ,  (pierwszem po 
feryach tvielkonocnych) podano do protokołu 
ze  strony Austryackiey poniższe ©świadczenie 
w z g l ę d e m  o w y c h  c z ę ś c i  i P r o w i n e y i  
P a ń s t w a  A u s t r y a c k i e g o ,  h t ó r e  d o  
Z w i ą z k u  N i e m i e c k i e g o  n a l e ż e ć  ma i ą :  
„ P o n ie w a ż  przy  terainieyszem  układaniu me­
tryk Związku N iem ieckiego  imiennie w yszcze­
gólnić potrzeba kraie do Zw iązku n a le ż ą c e , 
przeto  z lecon o iest Ces. Austryackiemn P oseł-  
stwu , podadź do protokołu poniższe oświad­
c ze n ie :  N . Cesarz Jegomość znaydnie rozstrzy- 
g nienie  co do Kraiów S w o i c h , w artykule 
Iwszym aktu Zw iązku Niem ieckiego (w arty­
kule  LIII. aktu Kongressowego). Artykuł ten 
z a w ie r a :  „ t e  N. C e s a r z  A n s t r y a c k i  z a  
„ w s z y s t k i e  p o s i a d ł o ś c i  j w o i e ,  k t ó r e  
„ p r z e d t e m  d o  R z e s z y  N i e m i e c k i e y  n a ­
j e ż a ł y ,  d o  Z w i ą z k u  N i e m i e c k i e g o  
p r z y s t ę p n i e . * *  Na mocy tego artyku łu ,  i  
©dwołuiąc się do artykułu L I . ,  iak dalece p o ­
siadłości onyuiże ohięte poźnieyszemi Iraktata- 
mi p rzez  Jego C. K. Mość odstąpione nie s ą ,  
kładzie więc N .  Cesarz Jegomość do Zw iązku  
Niem ieckiego ow e P ro w in c ye  i części Monar­
chii A u strya ck iey , co przedtem b y ły  zaokrę- 
żonenri lub niezaokręźonemi R zeszy  Kr&iaini, 
a które się teraz stosownie do traktatów w p o ­
siadania Jego Ces. M ci znayduią. Zw ażaiae 
na znane stosunki byłey  L o m b a r d y i  % ow o- 

■Tczesną R zeszą ,  m ógłby N. Cesarz Jegomość w  
ścisłym skutku artykułu Igo aktu zw iązk ow eg o, 
takoż i L o m b a r d y ę  policzyć  w poczet  owycbs 
części Monarchii AasiryacKiey, które do Z w ią z ­
ku N iem ieckiego należeć maią ; J. Ces. M ość 
przenosi jednakowoż uiebranie pom ien ion ega 
artykułu Igo w takiey ro z c ią g ło ś c i ,  pragnę-
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przez to Zw iązkow i Ńiemrechiemu okazać, iak 
mało iest zamiarem Jego ażeby lin iię  obroniaą 
Żwiązku za A l p y  rozciągać. N. Cesarz J e g o ­
mość trzyma się przeto tylko ograniczeńszego 
zastosowania artykułu Igo aktu Z w iązkow ego ; 
a na rey wsparty podstawie , równie poniższe 
części i P r o w in c je  Monarchii Austryackiey za 
należące do Zw iązku Niem ieckiego uważa, iah 
eałę resztę obwodu Monarchii za odd zie l­
ną od Zw iązku poczytnie. ^Prowincye i Kraie 
Austryackiej które N. Cesarz Jegomość do Z w ią z­
ku Niem ieckiego l i c z y ,  są przeto następuiące: 
*.) A rcy  - X ię z tw o  A ustryaekie; 2.) X ię z tw o  
S ty ry jsk ie  ; 3 .) X ię z tw o  Karyntyyskie ; 4 -)
X ię z t w o  Karniolskie ; 5 .) F r i a u l  A u s t r y c k i , 
czyli  Cyrkuł Goerceński ( Goerz , Gradiska., 
Tolm ein Flitsch i  A q u i le a ) ;  6.) miasto T r y -  
i e s t  i obwód iego-; 7.) uxiążęcone Hrabstwo 
T yro lsk ie  , z  obwodami Trienteńshim B rixe ń -  
skim i Vorarlbergskim, a z wyłączeniem, W e i-  
lerskiego ; 8.) Xiężtvvo Salcburgskie-; 9.) Kró­
lestw o Czeskie ; 10.) Margrabstwo Morawskie; 
i i . )  Austryacka część X ię ztw a  Slązkiego wraz 
z  Czesko-Slązkiemi X ięztw am i Oświecimśkiem 
i Zatorskiem ; 12.) H o l  e n  - G e r o l d s e  ck .  
Nayiaśnieyszy Cesarz Jegomość z ukontento­
waniem korzysta z tey sposobności na pono­
w ien ie  Z w iązkow i zap ew n ien ia ,  że  (w wier- 
ney ząchowuiąc pamięci interes który N. Dótn 
Jego  Cesarski dla wspólney pomyślności N ie ­
miec od w ieków  okazywał) także i iako M o­
carstwo Europeyskie  z a w s z e  tch n ąć  będzie may- 
przyiaźnreyszym dla Zw iązku sposobem my- 
śleniapc

Królestwo Polskie.

Z  We.'Si(iuiy dnia 21 go Kwietnia. •—  N .P a n  
bywa codzie'nnie w kaplicy zamkowey na nabo­
żeństwie wielkotygodniow.ew , które p o p rze­
dza zw yk le  wielką uroczystość Zmartwychwsta­
nia F a ń s k ie g o ,  przypadaiącs w ed łu g  kalenda­
rza Kościoła G reckiego w przyszłą N iedzielę .

P rz e sz łe y  N ied zie l i  obiadowali u stołu 
N . Pana,, Namiestnik K rólew ski,  Naczelnicy, 
obu Izb Seym ow ych , i Jenerałow ie.

*
S e y m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

P  o s i  e d.z e ni  e ,d n i a i 8 g o  K w i e t n i a  
I z b  a P o s e l s k a .

P o  odroczeniu posiedzeń Seym owych w 
óbu Izbach do dnia t8go b. m . , zebrali się 
dnia tegoż P os ło w ie  i D eputowani na posie­
dzenie , k t ó r e , po o dczytan e j przez J W . Se- 
Sekretarza liście o b e c n y c h ,  zagaił JW .- Mar­
szałek stosowną mową.

D a ł  potem głos J W .  R adcy Stanu nad­
zw ycza jn em u  Xaw ereinu P o t o c k i e m u ,  któ­
ry  w p ro w adzaijc  proiekt K o d e x u k a r n e g o ,

potrzebę przyjęcia  tegoż w  mocnych pOjffO 
dach w y k a z a ł,  a razem oświadczył żądanie 
pow tórnego dozwolenia od Łaski głosu , gdy­
by w skutku roztrząsania--dalsze wyiaśnienie 
okazało się bydź potrzebne.

P o  mówię iego zabrał głos J W . Gabryel 
B i e r n a c k i ,  Zastępujący Członka Koramissyi 
p ra w o d a w c z e y , w następnych wyrazach :

„Prześw ietn a  Izbo Poselska ! N a y w y żs z j  
szczeb el  udoskonalenia społeczności ie s t ,  za­
prow adzenie  w niey panowania prawa. Tego  
szczęścia zorza w  tey chwili się nad Polską 
wznosi. Prawa Upoważniające i urządzaiące 
nasze mienie, są materyałne tak, iak ich przed ­
miot ale prawa , których władza iest nad na­
miętnością i nad w o la , ' ich  berło  iest z nieba, 
ićh roskazy są do d u s z y .—  T e y  wagi iest p ro ­
j e k t , Etóry -wam czytany będzie Szan ow ni R e ­
prezentanci Narodu. W z n ie ś c ie  się do g o ­
dności w a s z e y , ;aby go wysłuchać i  rozwa­
żyć .  —- :Rzećz iest tey świętości , że  byłby 
występnym każdy z  nas, ktoby z najdoskonal­
szego rozbioru przeświadczenia dla siebie nie 
czerpał r a ty lko  uprzedzeniem, albo obojętno­
ścią pow odow any niósł opiniią. — - Czekaią 
po was ci,, co was wysłali,, p o p raw y  swoiego. 
mienia , czekaią tein w ięc  ery p o p ra w y  obycza­
jów . J e ż e li  K o d e x , który wrni przeczytany 
b ę d z ie ,  zamiarowi moralności n ie o d p o w ie ,  
tedy nie iest godzien tey , którą mam o nim 
opinii.  Prześw iadczenia waszego wzywam, ni-c 
uprzedzenia.; dla tęgo -sobie źadney pochwały 
projektu niepozwalain. Naypięknieysza ofiara,
,Którą waszemu p o w o ła n iu ,  waszemu urzędowi 
nieść możecie , ie s t  uwaga, którą ternu praw* 
pośw ięcicie .  Stan naygodnieyszy  nas w  tey 
chwili iest stan w olności od w szelkiego  uprze­
d z e n ia : ,  w nasze ręce schodzi zaszczyt z dara 
W ielk om yśln eg o  Monarchy nadać P olsc e  pa­
nowanie prawa , a naszym następcom zostawić 
przykład i pole postępowań w dalszem udo­
skonaleniu spo eczeńskiem.“

Następnie J W .  Marszałek w e zw a ł  J W .  S c 1 
kretarza do odczytania proiekta Karnego , 
czem mu rdopomogli J W W .  O b  n i s k i  P o s e ł  
Łosicki , i Stanisław G r  a b o w s k i .  P o s e ł  Sta­
nisławowski.

P o  odczytania dwóch ksiąg , z  których
pierwsza ,, wstęp ogólny do praw  kryminalnych)
tudzież o Z b r o d n i a c h  i  K a r a c h  na nie • 
druga zaś o W  y s t ę p k . a c h  i z a s t o s o w a n i * *  
k a r  d o  n i c h ,  obeymnią , J W .  Marszałek o- 
św iad czył,  iż odczytanie t r z e c ie j  księgi, * roZ' 
trząsanie całego projektu d łuzszey rozw agi 
magaiace do dnia 2ogo b. m. odkłada. ,

W  Izbie zaś Senatorskiej , dla nieukor.- 
czon ych  działań Kommissyy z Radą Stanu, p° 
siedzenie tey Izby na dzień i8ty odroczone t 
do dnia także 20 odłożone zostało.
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ra J W g o  S t a n i s ł a w a  H r a b i  P o t o c ­
k i e g o ,  iako Ministra W y zn a ń  i O św ie­
c e n ia ,  miana na Sessyi Poselskiey dnia 
6. Kwietnia.

P r z e ś w i e t n a  I z b o  P o s e l s k a !
„  S.zczęsliwe dla mnie zdarzenie dozwala 

‘Sńi podnieść może raz o statn i , bo do starości 
zbliżonemu , głos w Izbie P o s e ls k ie y ,  który 
niegdyś łaskawie słuchać raczyła. —  Czemuż 
P  tak ważney ma tery i , iak iest  ta., ó którey 

dziś mówić p r z y c h o d z i , nie mogę ożyw ić  
®ałą mocą , całym zapałem .młodości słabą moię
* inź z  wiekiem  gasnącą w y m o w ę ?  S z cze rz e  
*ego ż a łu ię ; le c z  nie wstrzym any tym w z g lę ­
d e m , zadosyć uczyn ię  pow inności m oiey , a 
iako Minister W y zn a ń  i O św ie c e n ia ,  p r z e d ­
stawię ći Prześw ietna Jzbo Poselska ; i le  na 
Wniesionym tu proiekęie do prawa , w  zamian 
tego , które nain przepisuie Koćłex cyw iln y  o 
zw iązku małżeńskim i ieg o  rozerwaniu., ,zy- 
<kuie moralność i  R elig ia  , mimo wymawia­
nych ich im ieniem  p ro jek to w i temu niedokła­
dności. “

L e c z  nim do tego przystąpię , p o zw ól 
Prześw ietna Jzbo P o s e lsk a ,  bym w y n u r z y ł ,  
takie mczucie wzbudza -we mnie nowa twoia ,
* tak uderzaiąca rządnościa swoią postać. 
Gdzież iest wymawiana dawnym obradom na­
szym burziiwość , na którey m iejscu  dziś i e  
ceehnie dojrza ła  , le cz  nieoziębła  rozwaga i 
górlivVość bez zapału ; Prześw ietna Izbo P o ­
selska i P rz e ję tą  zdaiesz się umiarkowaną mą­
drością Praw odaw cy tw oiego  , a duch ' iego 
■Kdaie czuwać nad tobą. Postępuy w ięc  daley 
"w praw odawczych pracach twoich tym torem , 
3 dny ludziom piękny p rzyk ład  w zoro w eg o  
Ożycia niczera nieścieśnioney w tobradach n a ­
szych zdań wolności. “

„  W ażna nad inne sp raw y,toczy  się dziś 
PrZed tobą, bo tycząca się t e g o ,  co iest dla 
łudzi nayświętszein i  naytkliwszem , to ie s t ,  
R elig ii  i Sumienia ; dla tego też ona iak nay- 
5taranriiey rozbierana przez  ciebie  była w 
tylu i światłych i gorliw ych  g ło s a c h , w y łu ­
d z a j ą c y c h  to wszystko,,  co tylko na ie d n ę ,  
ub drugą stronę p o w ied zieć  w -tey materyi 

^ o żn a ,  co ia nakonjec postawiły  na tym sto- 
Puiu d oyrzałośc i,  że móy głos iest ostatnim,, 
który o r.iey \v t e j  Izb ie  słyszany będzie. 
^  Zabrałem go  z urzędu iak Minister 
Wyznań i Oświecenia , któremu szczegó ln iey  
P>ecza nad R elig iią  i moralnością iest p o w ie­
l o n a .  Czyniąc \y tak w ażn ey s p ra w ie ,  czu- 

P rześw ietna Izbo Poselska., izb y  mi na- 
Ptżód należało wystawić ci obraz ogólny te- 

wszystkiego , co o tey  materyi sr k ilko­
dniowym p rzec ią g a  i e y  roztrząsania rnówio- 

b y ło ;  le c z  g d y  temu iak naydcktadniey 
Czyuiii  m ów iący  przedemną trzey C złonko­

w ie  Rady Stanu , i g d y  ich głosy św ieżo  s ły­
szane tkwią iak mniemam w pamięci tw o ie y ,  
nie będę na próżno nadużywał d rogiego  cza­
su twego , i  ograniczę się w  w łaściw ych  u- 
rzędow i memu obrębach, uważaiąc toczącą się 
r z e c z  0 M ałżeństwie w  iey  stosunkach z  
R e lig iią  , moralnością , i obyczaiami. —  R o z ­
wiązanie iednego tylko zapytania iest zdol- 
nem podług innie rozstrzygnąć rze cz  tak w a­
żną , to ie s t ,  czyli  wniesiony tu od Rady Sta- 
ą u  projekt do prawa o filałżeństwie l e p i e j  
R e l i g i i ,  moralności i obyczaiom d ogadza, niż 
praw o Kodexu Francuzkiego , którym dotąd się 
izą d ziem y , a którym i  na przyszłość rządzić 
s ię  będziemy w  przypadku nieprzyięcia  w n ie­
sionego projektu.

„  Kodex cyw iln y  Francuzki u nas p rz y ­
jęty, żadnego w p ły w u  nie daie kościo łow i tak 
na m ałżeństwa, iak na ich_rozłączenia , kiedy 
p rze c iw n ie  proickt toczący s ię  oddaie małżeń­
stwa iako Sakrament w ręce d u c h ow n e, a rnał- 
żeństwoH, roz łą cz on ym , cheąc-ym now e z a w ie ­
rać  śluby , które je d y n ie  w  oczach kościoła 
unieważniaią dawne , cz yn ić  te g o  nie d o z w a ­
la b ez  sankcyi duchow ney , co wyraźnie opie­
wają następujące projektu słowa : —  „  M ał­
żon kow ie R elig i i  Ratolickiey nie mogą w no­
w e zw iązki  małżeńskie w c h o d z ić ,  nieotrzy- 
mawszy do tego pozw olenia  od p rzyzw oitey  
W ła d z y  D uchowney. “  Czeinże iest to p o ­
z w o le n ie , ieśli nie Sądem duchownym w yro- 
kuiącym czyli takowe p ozw olen ie  kanonicz­
nie może bydź im dane łub nie ; a kiedy nie 
są przywiązane do tego pozw olenia  żadne wa­
runki prawa cyw ilnego, są tedy w tein zacho­
wane kościołowi prawa iego  bez żadney pra­
w ie  uymy : co mi się tak iasnein w ydaie , że 
iakó obrońca praw duchow nych nie m o g ę ,  
tylko iak n aygorliw iey  obstawać za tym pro­
j e k t e m , i le  gdy pomnę na t o ,  przy czem się 
W ład za  Duchowna, a z nią moralność, R elig iią  
i obyczaie , u nas zostaną , ieśli ten projekt 
nieprzyjętym  w Izbie P o s e lsk ie y  zostanie , to 
i e s t , pomnąc na przepisy Kodexu Francuzkie­
g o  ., pod którym żyjemy.-

„  Pytam Cię Prześw ietna Izbo Poselska, 
CZyłiź je s t  rzeczą relig iyną , . moralną i cby- 
czayną oddalać znp-ełnie , iak to F.odes Fran­
cuzki u c z y n ił ,  Kościoł B e ż y  od zw iązku m ał­
żeńskiego uznanego za S a k r  en. e n  t w wie ­
r z e  n aszey?  D obroczyn n e m niem anie, co na- 
daie uświęconą i niezłomną trwałość nay- 
ważn.ieyszym i najsłodszym  sp ołeczn ości  zw iąz­
kom , t y m , co są źródłem praw ego istnienia 
rodzaiu lu d z k ie g o , naydoskonalszego tworu 
B ó s tw a ,  z  t y c h , co pod słabe nasze podpadaią, 
zmysły. Ach szczegó ln ie jsza  to Jego nad ludzm1 
O pieka w ezw ała  nie tylko w  św iętey vvie-ie 
n a s z e y ,  ale i  w e  wszystkich innych R.e^'613®0̂  
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l ta  p o łączen ia  i ustaleniu małżeńskiego zw iąz- co b y  m ogło ściągnąć p rzec iw  niemu naganę 
h a !  W ró g  iakiś rodzaiow i ludzkiemu n ieprzy- nayw yższey  w ładzy d nchow n ey; czego ręhoy- 
ia z n y  podał myśl pierwszą odięcia małżeńskim inią zdał się iey  przykład Państwa Austryae- 
z w ią z k o a i 'ta k  m ocn ą, tak szanowną p o d p o rę ,  kiego, które uchodzi oddawna. za iedno z nay- 
i  zam ienił ie  iedyn ie  w  akt cyw ilny , porówny- przywiązańszych do Kościoła Rzymskiego. Prze- 
w aiąc z  czynami pospolitemi życia, w których cież  , od lat kilkudziesiąt prawa Austryackie , 
o doczesny idzie  tylko interes, świętość zw iąz- b ez  żadnego ograniczenia, sprawy o rozłąeze- 
Łów małżeńskich ,. na których tyle B.eligii , o- nie i unieważnienie małżeństwa iedynie  sądom
byczaiom  i  m oralności, a zatem doczesnemu i 
w iecznem u szczęściu ludzi zależy  ! N ie, zaiste ; 
n ie  uw odzi mnie w tern żaden duch uprzedze­
nia , kiedy t w ie r d z ę ,  że  zw iązki m ałżeńskie , 
iakby na pociechę ludzi z Nieba z e s ła n e ,  w .  
o b liczu  Boga zawartemi b.ydź pow inny, i że  
p odobn ież rozerwanem i bydź nie mogą bez 
szanownego R e l ig i i  w p ł y w u ,  która iedynie 
iest zdolną zaspokoić wiernych sumienia. — • 
W s z a k ż e  utrzymuięc to, o czem głęboko p rze­
konany ie ste m , a o czem każdy praw dziw y 
p rzy iac ie ł  ludzi przekonanym bydź powinien , 
n ie  iestem tego mniemania , źe władza św iec­
ka nie powinna mieć na małżeństwach w p ły ­
w u , iaki i do Rządu i cywilności należy. I w  
tein ia w idzę zbawienność podanego prajektu, 
do prawa o m ałżeń stw ie , że god zi  oba te 
w zg lęd y ,  nie krzyw dząc żadnego , a sprawie­
dliw ie  wymierzaiąc eo się każdemu n a l e ż y , 
łąc zy  braterskim w ęzłem  władzę świecką z 
w ładzą  duchowną. W z g lą d  ten tak ważny 
zu p ełn ie  by ł  obcym K odexow i Frańfrfśkiemu , 
co  odsunął całkow icie  opiekę R elig i i  od zw iąz­
k ó w  m ałżeńskich , którą gd yb y  nam nie wska­
zy w a ły  za konieczna święte iey  prawa, ieszeze 
b y  się dobrowolnie udać do niey radził lu ­
dziom dany im od B oga rozsądek.“

,,To , com dotąd pow iedzia ł  o związkach 
małżeńskich , tak iest oczy wisteut , że  mi się 
dostatecznem zdaie ku poparciu zdania moie- 
g o ,  i że  na tern rozum i sumienie moie z 
zupełnein zaufaniem polega. T o  w i ę c ,  co 
daley d od am , służyć tylko będzie za pomoc 
wnioskom moim,, d c w o d z ą c , że  niektóre za­
rzuty  p rzec iw  wniesionema projektowi św ie­
żo  i znienacka tu s ły s z a n e , a których w  zu­
pełności swOiey nieo b ię ły  odpowiedzi cz łon­
k ó w  Rady S ta n u , nie są. gruntownieyszemi 
mii te , na które tak zaspokaiąca była ich od­
pow ied ź."

„S łysza łem  tedy, że  nim prawo o małżeń­
stwie 'wniesionem na Seym zostało , należało 
się o nie® porozum ieć z  R z y m e m .  N ie  od­
powiadam na to  zagadnienie , iah tylko im ie­
niem  rozsądku.**

„M ożn aż się układać, nie mówię z R z y ­
m e m ,  ale z  kimkolwlekbądź o t o ,  co ieszeze 
n ie  i s tn ie ie , czyli  o projekt p r z y ią ć , lub  od­
r z u c ić  się m ogący? D o  t e g o , pisząc ten pro­
jekt Rada Stanu inny miała w id o k ,  to iest 
Sen, b y  ón w sobie n ic  takiego nie z a w ie r a ł ,

cywilnym oddały. W  tym długim przeciągu 
czasu 'żadna stąd nie wynikła nieprzyzwo-itość, 
ani żadne iawne przeciw ieństw o z  strony du­
chowieństwa Austrychiego, lub Kościoła R zym ­
skiego. L e c z  daley posuwa , niż prawo Au­
stryackie, ninieyszy projekt poszanowanie swo- 
ie  dla praw K o śc io ła ,  k ie d y ,  czego  tamto nie 
c z y n i ,  zabrania wchodzić w nowe zw iązki 
małżeńskie bez pozw olenia  p rzy zw o ite y  wła­
dzy duch ow n ey, a zatem mniey ieszeze zosta­
wia obawy oporu duchowieństwa, i mniey po­
trzeby uprzedzania go zezw oleniem  R z y m u ,  
którego otrzym anie, ieśli się wątpliwein zdaie 
choć w  zmianie tak horzystney dla Kościoła , 
iakżeż spodziew ać się można , b y  O yciec  Sty 
miał kiedy upoważnić przepisy Kodexu Fran- 
cuzkiego , przy  których zostaniemy, ieśli pro- , 
jekt ninieyszy przyiętym nie b ę d z ie ?  N i e ,  
Prześwietna Izbo Poselska 1 Znanem iest świa­
t u ,  co ucierpiał O yciec  Sty opieraiąc się p o­
dobnym prawidłom , które na niego narzucie 
chciano ! Oto utrata Stanów iego, d ługie g w ał­
ty, niewola, o b e lg i ,  nic stałey iego  duszy na­
kłonić nie zdo ła ło  do rozw olnienia  ręlig iy-  
n ych  zasad swoich.14

( Dokończenie tiaitąpi.)
Od dnia 5go do U g o  Kwietnia przeda- 

wano na targach w W a r s z a w i e '  i na P r a ­
d z e  korzee p szen ic y ,  po 26 do 5 j  Z p . ; ży­
ta , po 18 do 19 Zp. ; ięczmienia , po 17 do 
19 Z p . ; o w sa ,  po 10 do 12 K  Z p . ; grochu, 
po i 5 do 24 Zp.

P rzyiechali  do L w o w a dnia Logo i 24go 
Kwietnia

JO . G hika  S c a r la t  X ią ź e ,  z Jass.  —  J W .  Hnro- 
nicki U r a b i a ,  z Ż ó łk w i .  — ■ W  ł .a s k o w s k i  K o m o r ­
nik gran iczny  , z Sanoka. —  W . R u b c zy ń sk i  , z Ż ó ł­
k w i.  —  VV. R ędzin a  K a p ita n  P o lsk i  i W .  W inn icka  
T e k la  O b y w a t e lk a  , z  P o lsk i .

W y ie ć h a li  z s  L w o w a  dnia 23go i  24go 
Kwietnia.

W .  B u s s a k o w s k i ,  do  P rze m y śla .  —  W .  Bour- 
g u ign on  , m ałżo nk a  S e k r e t a rz a  od S ą d u  Szlacheckiego* 
do Po lsk i .  —  J W ,  H u m nicki H rabia  , do  Sam bora-—  
W -  H o h e n d o r f ,  do  Z a le sz c z y k .  —  W .  K o m a r  Ma1" 
c e l ł i ,  do  W y k o t ó w .  —  W .  N iezabitow słi i  J ó z e f , 
Z o łk w i .  —  W .  N e t r e b s k i ,  do  S a m b o r a .  —  W . ł >ar 
l ick a  J ó z e f a ,  -do P o lsk i .  — W .  S t r z e l e c k i ,  do  f * 0 
k iz o w a ,  —- JX. Y a s s a r t ,  do  F ra n cy t .


